lepakodzi ocdziańkia z wyjątkiem niedziel 
1 dni ńwiątecznych 


Przedpłata kwarłalaa 


wynosi w mieście 8 mn., na poonach 
$ 2 marki 25 fen. 


Agampiars sprzedaja się po 10 fan 
Rąkapiamów 
nia zwraca sią, ala ja się niszczy. 


Nr. 69. 


Ogłoszenia 


przyjmuje się sa opłatą 15 fan. od 
wiersza patytowego 
Ekapedycya 
Włedeńska ulica nomer 8 partar 
Listy 
nadzełać należy franco pod adrasrm: 
Redakcya „Orędownika” Poznań. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółeeznym. 


Dziś: Ireneusza b i m. 
Intra: Zwiastowanie NMF, 


MG Redakcya i Kkupodsycys Wiedeńska 


Zaproszenie do przedpłaty. 


zapisywać moina na wszystkieh stacyach pocztowych i na wsiach w ca- 


„Orądownika* 


Poznań. czwartek 24 marca 1892. 


Słońca wachód 5,55 Zachód 6,19 
Księżyca wach. 4,48 Zach 12,20 


łych Niemczech. Frzedpłata na pocztach kosztuja tylko 2 mrki 25 fen. 
W Ekspedycyi „Orędownika* przy Wiedeńskićj ul. nr. 8 i w agencjach można go sobie zapi- 
gywać na kwartał za 2 m., na miesiąc za 70 fen. 


Ekspedycya „Orędewnika*. 


Poznań, dnia 23 marca. 


Wźorkowe wybory w Środzie. 


Dzień był jasny a narada przedwstępna zo- 
stała widocznie pod szczęśliwą gwiazdą przez oby- 
wateli śremskich zwołana, 

Qkało godz, 9 rano obszerna sala hotelu p. 
Hiittnera zaczęła się zapełniać wyborcami i pra- 
wyborcami, którzy, żywo całą sprawą zainteresowa- 
ni, zjechali się bardze licznie z stron dalekich. 
Pełno było zwolenników obywatelskićj samodzielno- 
ści warslw średnich i ładu, jako i popleczników Ko 
mitetów naszych i ich nierządn. Podwoje były dla 
wszystkich otwarte i rychło sala zapełmła się aż 
po same brzegi. Mimo rychłój godziny było na 
sali przeszło 300 osób. 

Cel narady zwołanćj przez obywateli śremskich 
pył jasny. 

W rozumieniu przeważnój części wyborców i 
prawyborców Komitet prowincyonalny i „powiatowa 
nie istniały dle niad, kandydat przez Komitet 
prowincyalay dla Środy postawiony także nie 
istniał; kontrkandydat też nie istniał, 
bo go nigdzie mocą żadnćj narady nie postawiono, 
Na przedwyborczćj naradzie w Środzie mieli tedy 
wyborcy jako wolni obywatele, nie stojący 
pod naciskiem żadnych Komitetów, zadecydować: 
komu ostażecznie głosy swe za dwie godziny 
oddadzą ? 

Taki był — cel narady, a zwołanie jéj było 
konieczne, bo w ostatnich dniach zewsząd nadcho- 
dziły wiadomości, że wyborcy nie chcą głosować na 
kandydata; którego Komitety przeforsowały intrygą 
i pogwałceniem obywatelskich praw wyborców. Jesz- 
cze przed zagajeniem narady na sali i pó za salą 
zapowiadali wyborcy od Kostrzyna, Srady, Kórmka, 
i Srema i Dolska, żenie będą głosowali na Kómiteto- 
| wego kandydata. 

Uspogobienie wyborców i prawybarców, przyby- 
łych do Środy, było takie, że trzeba było tylko 
rozkazy wydać, a kandydat Komitetowy byłby z 
kretesem przepadł. „Kuryer*, ciemny w tych spra- 
wach, jak tabaka w rogu, nawoływał w sukurs Ko- 
mitetom powiatowe swe powagi. Byli tam niektó- 
rzy i siedzieli bardzo skromnie a inni bardzo spo- 
kojnie. Byli i tacy, którzy przesłuchiwali sig nz- 
radom z uwagą, ale sami słowa nie powiedzieli, bo 
byli zanadto rozsądni, ażeby wyciągać kasztany z 
ognia za „Kuryera*. 

Przy takiem usposobieniu wyborców i prawy- 
borców rozdwojenie wyborców w Środzie było 
nieuniknione. 

i Zapobiedz temu: oto — drugi cel narady. 

I w tem właśnie leży wielka iście oby- 
watelskazasługa tych wyborców z Śremu, któ- 
rzy ogłaszając naradę, zawezwali wyborców do Srady, 
aby na publicznem zebraniu powzięli ostateczną 
decyzyą, zobowiązali sig sami trzymać téj decyzyi 
i przez to zagrodzili rozdwojenia w własnym o0- 
bozie. 

Rozumiejąc doniosłość tój narady, wszyscy też 
po odbytéj naradzie winszowali i dziękowali pp. 
Borowiczowi, Szubertowi, Kujawskiemu i Zwierz- 
chowskiemu za ten obywatelski czyn. 

Odezw zwołujących na naradę do Środy roze- 


słano na trzy powiaty przeszło 500 pod adresami 
wyborców i prawyborców. A że prawyborców zje- 
chała się znaczna liczba, więc z przeciwnćj strony 
rzucano na popłoch wieści, że narada nie jest po- 
licyi zameldowaną, a więc prawyborcy nie mogą w 
nićj brać udziału. Puszczono to mimo uszu — jako 
strachy na lachy. 


Zaraz pe godz. 9 zagaił naradę obywatel p. 
Szubert z Śremu, który, występując publicznie, 
załatwił tem samem nieporozumienie, jakie zaszła 
przy podpisie jego nazwiska pod odezwą. Pan Szu- 
bert w krótkich słowach oznaczył powód i cel na- 
rady i zawezwał do zabierania głosu. 

Pan Braunek, przewodniczący Komitetu pow. 
średzkiego, zażądał, ażeby wybrano przewodniczą- 
cego, bo tego wymaga zebranie wyborców. 

Zaproszono p. Tułewicza z Kórnika na 
przewodniczącego, ałe tenże jako prawyborca, a nie 
wyborca, wyboru nie przyjął i od siebie polecił p. 
Urbanowskiego, obywatels z Kostrzyna. 

Obaj p. Tulewicz i p. Urbanowski brali w na- 
radach poznańskich dnia 6 bm udział. 

Pan Urbanowski ‘podziękował za zanfanie i 
wezwał zebranych do wypowiedzenia życzeń swoich. 

Pierwszy zabrał głos p Jaskulski obywa- 
tel z Mosiny. Mamy Komitety i tych się trzymać 
musimy, jako władzy — tak mówił —- bo inaczćj 
rozbijemy się. Ja nie, o nadużyciach Komitetów 
nie słyszałem, nic nie wiem, sle to wiem, że Ko- 
mitet prowincyonałny jest najwyższą władzą dla 
nas, wiem że Komitet ten postawił na kandydata 
p. dr. Żółtowskiega z Ujazdu, wiem, że to bardzo 
zacny kandydat, — jest już postawiony, jego się 
też trzymać będziemy i na niego głosować. Jeżeli 
zaszły nadużycia rzeczywiste, mcgliście panowie ry- 
chlój tego dochodzić, ale nie dziś, kiedy za 2 go- 
dziny mamy pójść na głosowanie. 

Na sali bito p. Jaskulskiemu brawo, ale tylko 
z kilku miejsc; ci, którzy się nie godzili na jego 
zapatrywania, zachowali się milcząco. 

Baron Chłapowski z Szółdr zwraca uwagę 
na to, że jeżeli tntaj ma się zadecydować dopiero, 
na kogo głosować, to się to nie da i to z tego po- 
wodu, bo podług prawa do zadecydowania o kan- 
dydacie mają prawo tylko wyborcy, tj. tak 
zwani walmani, tymczasem na zebraniu widzi pełno 
nie wyborców, tylko prawyborców, a ci nie mają 
prawa decydowania o wyborze kandydata. 

Pan Chłapowski nie wie, o ilesą słuszne skar- 
gi na nadużycia Komitetów, radzi jednak i wzywa 
do zgody, żeby żednego kontrkandydata nie wybie- 
1ać, jak to niektórzy cheą podobno głosować na 
dr. Dziorobka, adwokata ze Sremu. Mówca wzywa 
da zachowania solidarneści. 

Zabiera głos p. Tulewicz z Kórnika, pra- 
wyborca i mówi: Jeżeli poprzedni mówca sądził, 
że dr. Dziorobek jest postawiony na kontrkandy- 
data, to tak nie jest, kontrkandydat dotąd mie po- 
stawiony. Co do osaby dr. Dziorobka, to mówca 
jest upoważniony odczytać tu list, jaki odebrał 
dzień przed wyborami od p. dr. Dziorobka. 

Pan Tulewicz odczytuje list dr. Dziorobka, w 
którym tenże oświadcza: iż dowiaduje się, że bar- 
dzo wielka liczba wybarców chce w Środzie na nie- 
go głosy oddać, żeby jednak zapobiedz ewentual- 
nemu rezdwojeniu, uprasza p. dr. Dziorchek zebra- 
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nych ua naradzie wyborców, ażeby się wstrzymali 
od głosowania na niego, a głosy swoje dołączyli 
do głosów na p. dr. Żółtowskiego. 

Pan Chłapowski z Szółdr widzi w tćj 
deklaracyi ułatwienie zgody, wysoko ceni szlachet- 
ność dr, Dziorobka i w uznaniu tego żeby mu dać 
pewną satysfakcyą, wzywa zebranych do okrzyku: 
miech żyje dr. Dziorobek! Na sali odezwały się 
głosy: niech żyje! 

Pan Braunek z Zielnik, wzorowy gospodarz, 
trzymający wsie Bwoje dobrze w ręku, dla tego za- 
żywający wielkiego miru, stara się tłómaczyć zebra- 
nym, że może byli w błędzie dla tego, że 
regulaminu nie znają. Odczytuje kilka 
paragrafów z regulaminu, dowodzi niewinności Ko- 
imitetu prowincyoualnego, wzywa do zgody, do Bo- 
lidarnego głosowania ma dr. Żółtowskiego, kiedy 
dr. Dziorobek sam zrzeka się wszelkich głosów, 
wciąga w mowę swoją nawet osobę Najprzew, ks. 
Arcypasterza. 

Pan Brannek, tłómaczący wszystko regulami- 
nem, poruszył na dobre umysły. 


Teraz powstał od stołu prezydyalnego p. B o- 
rowicz, obywatel z Śremu. Mówił długo, blizko 
kwadrans, mówił świetnie wśród ciągłych hucznych 
oklasków ; każde jego słowo sprawiło potężne Wra« 
żenie na słuchaczach, bo mówił z głębokiego prze- 
konania, bo mówił prawdę. 

Nsjprzód odpowiedział p. Brannkowi, że spra- 
wy téj suchym regulaminem nie ubijemy. Nio cho- 
dzi tn o regulamin, ale o nadużycia Komitetów. Tu 
zaczął opowiadać, co sig działo na zebraniu w Sre- 
mie, jak podług obywateli śremskich, jako uczest- 
ników zebrania, dr. Dziorobek otrzymał bardzo zna- 
czną więkazość głosów, a jednak Komitet ogłosił 
to głosowanie za nieważne, za nie byłe. Mówił 
przeciw Komitetowi prowincyenalnemu, przeciw Ko- 
mitetom powiatowym. 

Wy nas uważacie — mówił — za mate- 
ryał wyborczy; my już nie jesteśmy mate- 
ryałem wyborczym, jesteśmy wyborcami tj. 
obywatelami, którzy z samowiedzą służą sprawie 
wyborczćj. 

W gazetach waszych zarznciliście nam zerwa- 
nie „solidarności“, A cóż u panów jest ta tak zwa- 
na „solidarność“. * Nie my wyborcy naraziliśmy na 
szwank solidarność, ale wy panowie w Komitetach, 
którzyście pogwałoli prawa obywatelskie, którzyście 
w szeregach wyborców wytworzyli rozdwojenie, 

My to wyborcy, widząc złe przez was zdziała- 
ne, zjechaliśmy się do Poznania na naradę, aby 
skandalowi zapobiedz. 

Myśmy wydali odezwę na dzisiejszą naradę i 
opatrzyliśmy ją nmaszemi podpisami, ażeby tutaj 
sporządzić to, coście wy zepsuli! 

Podniósłszy prawą rękę w górę, zawołał p. 
Borowicz donośnym głosem, zwracając się do p. 
Breunka, jako przewodniczącego w Komitecie średz- 
kim: Pamiętajcie panowie w Komite- 
tach, żeby to było po raz ostatni! 

My waszego kandydata dr. Zółtowskiego uwa- 
żamy aż do tćj chwili za narzuconego kan- 
dydata. Tu zebraliśmy się, żeby o kandydacie po- 
stanowić i ja tu w imieniu przyjaciół politycznych 
wyborców deklarują: że wyborcy nasi oddadzą gło- 
sy swe na dr. Zółtowskiego, ale addadzą je dla 
tego, że tutaj to uchwalamy ! 

Przeciągłe oklaski zabrzmiały na sali. 

Zabrał głos gospodarz p. Kubiak z Wirgi- 
nowa pod Sremem. Brał stronę i Komitetu prow., 
ale i wyborców, Zarzucał wyborcom, że za późna 
wrzawę wywołali, a Komitetowi, że jest za twardy. 
Twardo, — mówił — już nie możecie z nami po- 
stępować, bo my sami dziś wiemy, czego od nas 
sprawa publiczna wymaga. Mówił o posłach, a 
kandydatach i żądał, żeby na| kandydatów takich 


stawiać, którzy wyborców znają, którzy znają stó 
sunki kraju, a nie takich, jak się to stało z dr. 
Żółtowskim, którego nikt nie zna, i który też nie 
ciekawy poznać wyborców. 

I temn mówcy podziękowano hucznemi okła- 
skami. 

Zabrał głos jeszeze baron Chłapowski z Szołdr 
i zachęcając do zgody, radził, żeby po wyborach u- 
rządzić zebranie, celem porozamienia się wzajemne- 
go. Do tego zebrania nie przyszło z wielu powo- 
dów, ai z tego, że równocześnie był w Sredzie wielki 
jarmark i wyborcy jak i prawyborcy rozeszli się 
po wyborach jeszcze za interesami. 

Po krótkićj naradzie wyhorców i prawyborcow 
przy stole prezydyalnym ogłoszono: 

żeby się nikt ad głosowania nie wstrzymywał, 
ale żeby wszyscy poszli na wybary i głosy oddali 
na dr. Żółtowskiego z Ujazdu. 

Po kwadransie na 10, przewodniczący p. Ur- 
banowski zamknął naradę. 

Wrześniacy dla roztopów przybili dopiero pod 
koniec narady. Szkoda, bo by byli dodali jeszcze 
większćj świetności tćj naradzie. 

Jak silne wrażenie narada wywarła, widać 
choćby z zabawnego telegramu „Kuryera*. który 
jutro powtórzymy. 

Przy głosowaniu dr. Jam Zółtowski otrzymał 
354 głosy i został posłem wybrany. Naumann 
z Mikuszewa, Niemiec. otrzymał 57 głosów. 


— Sprostowanie. Do wczorajszego na 
szego pierwszego telegramu ze Srody zakradła się 
pomyłka i to z tój przyczyny, że telegram był 
długi, obszerny, po polsku napisany i nadesłany 
nam bez wszelkićj interpunkcyi. 

Dwa pierwsze ustępy należą na koniec tele- 
gramu. 

Koniec pierwszego ustępu winien brzmieć tak: 
„Jest także poseł Sczaniecki,“ 

Cały drugi ustęp winien zaś brzmieć jak na- 
stępnje: „Niech żyją warstwy średnie, niech żyją 
wszystkie stany!“ 

(podp.) dr. Szymański, 


Jeszcze minister hr. Zedlitz. 


Wezoraj donosiliimy po krótce pod nstatniemi 
wiadomościami, że minister oświaty hr. Zedlitz już ; 
trzymał dymisyą i wyjechał do wód do Karlsbadu I 
dla poratowania zdrowia. I tę wiadomość puściły į 
w ńwiat berlińskie dzienniki, nie mając pewności, 
czy ona jest prawdziwą, czy nie, Biorąc jednak rzecz 
po ludzkn, to przypuszczać trzeba, że minister oświaty 
rzeczywiście przestanie być ministrem, 

Donoszą. że starano się nie raz. ale kilka ra- 
zy nakłonić hr. Zedłitza, ażeby cofnął swój wnio. 
sek o dymisyą. Pomimo to jest faktem, że tego 
dotąd nie uczynił i wedle wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa tego nie uczyni, Nie ma atoli dotąd ża- 


PO BURZY. 


Powieść 
Klemensa Junoszy. 


(Ciąg dalszy.) 

— Więc pani nie wiadomo dokładnie dokąd 
pojechała ? 

— Mówiła jak się owa wieś zowie, 
prawda już przepomniałam. 
Szkoda. 

— E nie, 
działa. 

— Zkąd? 

— QObiecała, ża do mnie napisze, 

— Qzyby pani nie była tak grzeczna po otrzy- 
maniu listu... 

— Dać państwu znać? Dla czego nie! 

— Do téj pani, do mojćj siostry — rzekł Ka- 
mińki i wymienił adres. 


ale co 


poczekawszy z tydzień będę wie- 


— Owszem, proszępa na z największą chęcią, 


zaraz ubym tylko odebrała. 

— Dziękujemy pani bardzo za objaśnienie, 
bardzo dziękujemy ! 

— Nie ma za co. Niech Pan Bóg prowadzi 
poświecę państwu, bo tu u nas w sieni ciemno, jak 
w piwnicy. Niby się to tli jakiś knotek, ale Boże 
zmiluj sig, nasz gosgodarz to tylka do komornego 
podnoszenia pierwszy, ale żeby choć piec wylepić, 
goździk w ścianę wbić!. Dobranoc państwu. Ostro- 
żnie po schodach Ja powiadam zawsze, że do- 
piero jak on sam nogę złamie, to każe te schodki 
zreperować. Dobranoc ! 

Pani Władysławowa z bratem wsiadła da do- 


j którym tem mnićj wierzyć można, 


1óżkę i po upływie kwadransu oboje siedzieli przy 


dnego urzędowego ogłoszenia, którebyj potwierdzało 
ustąpienie z urzędu hr. Zedlilza. Nie ma również 
jeszcze i urzędowego ogłoszemia na to, kto będzie 
przyszłym ministrem oświaty. Sprawa cała przed- 
stawia się bardzo zawile i nie łatwo wyszukać no- 
stępcg po hr. Zedlitzu. Bądź co bądź za pewnik 
uważać trzeba, że hr. Zedlitz ustąpi. Urzędowe 
ogłoszenie nastąpi dopiero wtedy, gdy będzie mo- 
żna ogłosić już przyszłego ministra oświaty. 

Inaczćj rzecz się ma z dymiayą kanclerza Rza- 
szy p. Capriviego. I tutaj krążą jeszcze najrozma- 
itsze wieści. Donoszą, że hr. Caprivi po powrocie z 
Hubertustock od cesarza jut miał pewność tak co 
do dymisyi awój osoby, jak i dymisyi ministra 
oświaty. Kanclerz miał się zgodzić, jak wiadomo, 
na wyraźne i usilne życzenie cesarza na zatrzyma- 
nie urzędu kanclerza Rzeszy, natomiast nie chce 
być nadal prezesem ministrów, lecz tylko ministrem 
spraw zagranicznych. 

Czy tak rzeczywiście się rzecz ma, na to brak 
dowodów. Są to tylko domysły i przypuszczenia, 
że urzędy kan- 
clerza Rzeszy, jak i prezesa pruskich ministrów 
były zazwyczaj powierzane jednéj i tej samój 050- 
bie. Już za rządów Bismarka chciano urzędy te 
rozdzielić na 2 osoby i je też rzeczywiście rozdzie- 
lono przez 1 rok. 

Okazało się to jednak tak nieprektycznem i 
niedogodnem, że musiano na nowo obydwa urzędy 
powierzyć ks, Bismarkowi. Kanclerz Rzeszy nie 
będąc jednocześnie prezesem ministrów, musi się 
koniecznie zastósować do przepisów i informacyi 
ministerstwa pruskiego, a to się nie zawsze da na- 
leżycie przeprowadzić. 

Z tych więc względów wydaje się wiadomość 
powyższa nieprawdopodobną. Kanclerz p. Caprivi 
ałbo pozostanie na obydwóch swych urzędach, albo 
też za obydwa podziękuje, 

Piszą też niektóre dzienniki berlińskie. że na 
naradzie, jaką odbył z cesarzem w Hubertusstock, 
oświadczył kanclerz wyraźnie, że z urzędu prezesa 
ministrów stanowczo ustępuje, a urząd kanclerza za- 
trzymuje tylko tymczasowo. 

I ma to nie ma jednak dowodów i trzeba od- 
czekać za urzędowem ogłoszeniem. 


Wiece szkólne w Prusach Zachodnich. 


zkólrój na padstawie no- 
ie się w pek dnia 


Wiee w sprawie 
ustawy dle szkół 
bm. (w oziců Malki skiój Zwinstowania) o 
godz. 5 wieczorem w lokalu Borowskićj (Fiirsten 
krone) na Mokrem, na który zaprasza Ko- 
mitet. 


Nowiny polityczne. 


— Z Berlina. Gazety bezlińskie donoszą, 
że minister sprawiedliwości wydał do wszyst- 


stole w pokoju przyległym de magazynu. Rozma- 
wisli z sobą to o tem, to o owem, nareszcie ode- 
zwał się pan Józef. 

— Szczególna rzecz jednak, jakie ta Zosia ma 
szczęście do ludzi ra maglarka naprzykład. 

— 0! w tćj sferze bardzo często znaleźć ma 
żna serca bardzo dobre. 

— Przecież ty nie neleżysz do tćj sfery, a je- 
dnak  zaintesowałaś się Zosią także, chciałaś ją 
zabrać do siebie. 

Po ładnie zarysowanych ustach pani Włady- 
sławy przemkaqł uśmiech przelotu. 

— Ja mój Józia — rzekła — jestem przede- 
wszystkiem kobieta praktyczna. 

— A cóż ma wspólnego praktyczność z losem 
Zosi ? 

— Ha. zobaczylibyśmy to późnićj. 

— Nie rozumiem cię Władziul 

— Tyleś mi o tój Zosi naopowiadał, że przy- 
szłam bardzo łatwo do wniosku, że jesteś nią za- 
jsty-.- 

— Ja!? 

— Ty, mój bracie. 

— (a mówisz? 

— Dla mnie nie ma wtem ni. a nie dziwnego. 
— Czyż ja się mogę kim zająć? Czy mógł- 
się ożenić ? 

— Mojem zdaniem powinieneś koniecznie. 

— A dla czegoż ty za mąż wyjść nie chcesz? 
— Bo mi samój lepiéj. Mam pracę, niezale- 
Żność, syna odchowanego i dam sobie radę na świe- 
cie, ty zaś z dwojgiem małych dzieci nie możesz 
się obejść bez pomocy kabiecój. 

— Przecież Elżbietka 1.. 

-- Czyż tobie się zdaje, że oma potrafi dzieci 


bym 


kich prokuratorów rozporządzenie, wedle którego 
nie wolne im odtąd wytaczać gazetom procesa o 
obrazę majestatu prędzćj, dopóki na to nie otrzy- 
mają pozwolenia od ministra. 

— Liberalne żydowska gazeta „Berl. Tage- 
blatt“ dowiaduje się, że Ojciec św. dał tajne 
polecenie ks. Biskupowi wrocławskiemu Keppowi, 
ażeby się bezzwłocznie udał do sesarza Wilhel- 
ma i naradził sig z nim o nowym projekcie 
szkólnym. 

Wiadomość ta będzie prawdopodobnie zmy- 
śloną i wierzyćjćj nie można. „Berl. Tagebl.* zda- 
rza się to niestety dość często, że podeje fałszywe 
i zmyślone wiadomości. 

— Z Magdeburga donoszą, że przyaresz- 
towano tamże w ostatnich daiach kilkudziesięciu 
socyalistów za to, że rozrzucali pomiędzy ludność 
podburzające odezwy sooyalistyczne. 

— Gazeta „Kolo. Ztg.* pisze, że proces jaki 
jéj wytoczono za obrazę majestatu, został 
cofnięty przez sąd ziemiański. 

— Rząd pruski wydał rozporządzenie, wedle 
którego nie wolno przepuszczać wychodzców z Pol- 
ski i Rosyi, dążących do portów zachodnich, celem 
wyemigrowania do Ameryki. Uczynił to z tego po- 
wodu, że ladzie ci stają się ciężarem, albo już w 
portach niemieckich, albo następnie gdy ich albo z 
miast portowych, albo późcićj i z Ameryki cofają. 
Wtedy bowiem koszta i zachody około ich prze» 
trausportowania za granice pruskie ponosić musi 
ludność w Prasiech, albe też władze. 

— 

— Petersburg. W Sybaryi wybuchła re- 
wolucya pomiędzy mongołami i to z tćj przyczyny, 
że popi rosyjscy ich przemocą chcieli nawracać na 
prawosławie. Ogromną liczba ludności wyemigro- 
wała już do Chin, z powodu czego całe wsie stoją 
pustkami. 

W innych znów okolicach, mianowicie w guber- 
niach tobolakićj i tomskićj chwyciła ludność za 
broń i rzuciła się na popów prawosławnych. Policya 
i żandarmerya uciekła przed wzburzonemi tłumami, 
które wywierają swą zemstę na kim tylko mogą. 
Rząd rosyjski zamierza wysłać w okolice, gdzie bant 
sig szerzy najwięcćj, kilka pułków kozaków, ażeby 
przywrócić na nowo ład, spokój i porządek. 


Poradnik ogrodniczy. 


Skoro tylko się aciepli do tyla, że ziemig ko- 
pać można, rejęrzód pomyśleć trzęba, jeśli się 
drzewka owncowe lub krzewy sadzić ma zamiar, 6 
wykopaniu obszernych dołków i przygotowaniu od 
powiednićj ziemi. U nas zwykle przy zakładaniu 
sadków w tem się grzeszy, że dołki i ziemię, któ- 
rą się drzewka ma ohsypać uważa się za rzecz pod- 
rzędną. Kopie sig więc jaki taki dołeczek, ahy 
tylko korzenie w takowy wtłoczyć i zasypuje ko- 
rzenie tą samą z dołka wyrzuconą a więc jałową, 
ziemią. Potem skarżą się ludziska, że drzewka nie 


wychować? Nie mój kochany, pod tym względem 
mylisz się. Nie zapieraj, że owa Zosia ci się po- 
dobała, bo ja to widzę. Nie mów mi również o 
tem, że nie ożeniłbyś się przez pamięć o pierwszej 
żonie. Wiem o tem, żeś ją kochał, to prawda, 
ale nie ma jéj już. Czas zaciera bolesne rany w 
sercu, a ty przecież jesteś jeszcze młody. 

— I siwy! 

— Do twarzy ci z tą siwizną, mój Józiu... 
Zresztą, o co się spierać. Nie ożenisz się dziś, to 
sig ożenisz za rak. To nie uchybi pamięci zmar- 
ł6j. Bardzićj uchybiałoby gdybyś żył Bóg wie jak 
i może wszedł na złe drogi, zaniedbywał dzieci. 
'Takie jest przynajmnićj moje przekonanie. Mógłby 
kta zarzucić Zosi, że jest biedna, ale ty biedny nie 
jesteś i możesz pracować. Panienka z zacnój ro- 
dziny, z dobremi zasadami, mogłaby być dla ciebie 
bardzn odpowiednią towarzyszką życia — natural- 
nie gdybyś ją, poznawszy bliżćj pokochał. 

Pan Józef nie przerywał, siostra mówiła dalój: 

— Otóż dla tego chciałam wziąść Zosię do 
siebie. Przez jakiś rok, lub dłnżćj, nauczyłaby się 
pożytecznego zatrudnienia, a ta umiejętność kobia- 
cie zawsze sig przyda. Towarzystwo moje nie wy- 
szło by jéj na złe, a ty, Józiu, znalaztbyś sposo- 
bność do bliższego jéj poznania i zawiązania tój 
nitki serdecznój, któraby was połączyła na zawsze. 
Takie były moje plany... niestety, nie udały się, 

— Nie udały się... — powtórzył pan Józef 
obojętnie na pozór, lecz pani Władysławie zdawało 
się, że słowom brata towarzyszyła ciche, bardzo 
ciche westchnienie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


chcą się przyjąć, a jeśli się przyjraią, to licha ro 
sng i owocu doczekać się miepadobno, nie przypu- 
szczając wcale, że nie drzewko, tylko oni sami te- 
mu winni. Z drzewka pociechy nie mają. 

Oczywiście nie każda ziemia przydatna ma Bad. 
Na mokrych murszach i kwaśnych ziemiach nie 
opłaci się sadzić drzewek, gdyż bez znanego do- 
datku wapna i mierzwy, a więc znacznego nakładu 
i zmudnego pielęgnowania nie udadzą się drzewa. 
natomiast możną w każdćj ianćj ziemi zakładać 
ogrody owocowe, ale zważać trzeba koniecznie na 
to, gdzie który gatunek owocu sadzić należy, 
Gruszka naprzykład udaje się i rodzi najlepićj na 
gliniastćj ziemi tak samo i wino. 

Jeśli jednak gruat przeznaczony na sadek nie 
zawiera gliny, natenczas trzeba dalek do sadzenia 
zrobić znacznie większy jak zwykle i napełnić go 
mieszaniną z sta rój, to jest na powietrzu z rok 
leżącćj gliny i bydlęcój krótkićj mierzwy i tę 
użyć do sadzenia. 

Jabłonie lubią lżejszą czarną lub szarą ziemię 
i w braku takowój jak wyżćj zkąd inąd dowieść jéj 
można. 

Śliwy udają się najlepićj na czarnéj, silnćj i 
mokrawój ziemi, na którejby ani gruszki ani jabłka 
rosnąć nie chciały. 

Wiśnie i tereśnie lubią lżejszą piasczystą zie- 
mię, na silnój ziemi rosną w drzewo, ale nie ro- 
dzą. Gatunki zimowe sadzi się na pełnem ałońcu, 
Jatowe kontentują się i połową. 

Kto więc zakłada sadek, niech na to zważa 
przedewszystkiem, bo nie doczeka się pociechy i 
owocu z swéj pracy. Jak wyżćj wspomniałem trze- 
ka do sadzenia drzew, ziemią dobrą odpowiednią 
i goojną zawczasu przyszykować, dołki rychło i ob- 
szerne pokopać, a przy sadzeniu uważać na to, aby 
drzewko nie zagłęboko zasadzić, gdyż za głęboko 
sadzone choruje a nie rodzi. Ja sadzę drzewka 
tak, że pierwszy korzeń od odziemka i korony mu- 
si być na powierzchni, skoro się ziemia ubsypana 
usadzi, drzewko także sią spuści na dół i korzeń 
dostanie się pod ziemię. Na ciepłych i wysoko 
położonych gruntach najlepiej sadzić na jesień, 
w zimnawych i niżćj położonych, gdzie np. woda 
na wiosną po rozstajaniu się Śniega dlugo stać 
«wykła i nie ma dobrego odpływu, sadzić trzeba 
na początku kwietnia. Zdarza się nieraz, że 
po zimrym kwietniu nastaje garący maj, aby więc 
sadzone drzewko nie uschło, ale prędko się przy- 
jęło, należy takowe przed sadzeniem namoczyć z 
dobę w wodzie, korzenie zaś umaczać w rzadko 
rozrobionej glinie z krowiancem, to deje drzewu po- 
trzebną wilgnś. Oprócz tego zaleca się kropienie 
całego drzewka letnią wodą przynajmnićj co drugi 
dzień, i obłożenie naokołe korzeni warstwą drobnćj 
mierzwy. Róże najlepićj pa zasadzeniu zgiąć i 
przykryć ziemią, choćby na dwa tygodnie, a gdyby 
jeszcze nie wypuszczały, to obwinąć od góry do 
doła mchem i kropić konewką od kropienia kwia- 
tów dwa razy dziennie. 

Sadzenie drzew owocowych w dobrych gatun- 
kach bardzo dobrze się opłaca, ale koniecznie ogród 
wysokim płotem i kolczatym drutem 
otoczony być powinien, inaczćj szkoda 
wydatku i pracy, gdyż złodzieje starzy i młodzi 
nie tylko, że niedojrzały jeszcze owoc wykradną, 
ale i drzewa połamią. Jnż w wielu stronach go- 
spodarze z tćj przyczyny powycinali sady, gdyż 
oprócz gniewu nie mieli z nich żadnéj korzy- 
ści. Czyż nie było rozsądnićj ogród ogrodzić pło- 
tem, ale wysokim? 

W ogrodzie warzywnym pierwszą jest pracą 
wyszukanie ciepłego i słonecznego miejsca na roz- 
sadę kapuścianą, a późnićj brukiewną i kalarepo- 
wą, oraz suchego zagona na groszek i cebulę, sele- 
rę marchew, pietruchę i sałatę. Kto sobie wedle 
mój porady urządził małe inspekta, ten ma mnićj 
kłopotu, bo tu może sobie posiać w faspektach, a 
będzie wszystko daleko rychlćj. 

W ogródku kwiatowym, jeżeli na jesień o na- 
uierzwieniu zapomniano, to teraz starą krótką mie- 
rzwę potrząsnąć trzeba, drobno skopać i ugrabić, 
Żeby ziemia jak przesiana wyglądała, gdyż w żle 
uprawnój ziemi i najlepszy siew nie wzejdzie ucz- 
ciwie, a mianowicie siew drobny. Dobra uprawa i 
mierzwa ogromnia wpływają na piękność i wiel- 
kość kwiatów, na jałowój ziemi to i z najprzednićj- 
szego siewu lichy kwiat wzrośnie. Niektóre kwia- 
ty bardzo długo nie wschodzą, dla tego je bardzo 
wcześnie siać trzeba n. p. rezedę, bratki, nicotianę 
pachnącą, werbenę — inne zaś potrzebują do wzej 
ścia dużo ciepła, jak n. p. jakobinka, płomyki, za- 
wieratka, salpiglos, dla tego przed połową kwietnia 
siać ich nie można, lilie, hyacenty latowe, mieczy- 
ki sadzi się na początku kwietnia, ale dość głę- 
boke, przynajmnićj na 10 centymetrów. 

Kto ma dziczki, mdże teraz usziachetniać t. je 
szczepić w drzewo, zatykają zrazki szlachetne w roz- 


szczepioną gałęź, skoro drzewa dostaną miazgi i 
Skoro da się udłupać, szczepi się zrazki za korę, 
co jest prawie najłatwiejszem. 


GW 
Wiadomości miejscowa | pataczna 
Pozaań, 23 marca. 


— * Teatr palski. Dziś w środę celem sta- 
rannego przygotowania sztuki beneńsowój „Paczwarki* 
przedstawienia nie będzie. W czwartek na benef: p. 
Myszkowskiśj sztaka Birch-Pfaiffer: „Poczwarka“. 
W piątek operetka Strausa: „Zemsta nietoperza“. W 
sohotę ebraz sceniczny Mantepina i Dornaya: Rozna- 
siciałka chleba“. Ceny zniżone. 

— * Pawódź. Wada w Warcie u nas powoli 
przybiera. W przeciągu dnia ostatniego urosła o 10 
centym. Stan jej wynosi sbecnie 2,24 mtr- 

W Śremia urosła woda w ostatnim dniu o 16 
centym. Wedle najświeższego telegramu wskazuja W0- 
domierz na 2,11 metr. 

W Pegorzelicy przybrała woda a 24 centymetry, 
Stan jéj wynos 2,28 metr. 

— * Ćwieróroczae zebranie Czeladzi Szewskićj 
Qschowych odbędzie się w piątek doia 25 bm. o godz. 
6 wieczorem w Jokalu p. Maluszewskiego przy ulicy 
Szkólnój nr. 4, na które zaprasza członków — Za- 
rząd. 

— * (8I.) Najprzew. ks. Arcybiskup Stablewski 
był z wizytą w zeszły wtorek wraz z ks, kapelanem 
dr. Żychlińskim u państwa dr. Maciejostwa Gąsiorow- 
skich i zabamieszy w ich domu przez czas dluższy, 
udzielił całej radzinie błogosławieństwa arcypasterskiego. 

— * Ubiegłega poniedziałku pa południu a godz. 
5 złożył Najpraew. ks, Arcypasterz wizytą komende- 
rującemu jenerałowi, Przedtem był ks. Arcypasterz u 
p. Cegielskiego. 

— * Na placu Sapieżyńskim zaginęła przed 
kilku dniami portmonetka, w którćj się znajdowało 24 
m, w gotówce, 

— * |hieglego poniedziałku przed poludniem 
uwięziono pewnego robotnika za to, że chciał pożyczyć 
od pewnego kupca przy uł. Szerokićj 20 m, na imię 
innego kupee. 

— * Powietrze. Z początkiem wiosny zawitało 
do nas prawdziwie wiosenne powietrze. Przed kilku 
dniami padał jeszcze | śnieg i mieliśmy dość ostre 
zimno, Obecnie powiewa łagodny południowo-za- 
chadny wiatr, a niebo zupełnie się wyjaśniło. 

W pierwszym dniu wiosny mieliśmy 9 stopni, 
a w drugim już 12 stopni ciepła, Przymrozki nocne 
sẹ już bardzo słabe i za kilka dui prawdopodobnie 
juź ich wcale mieć nie będziemy. Śniegi po polach 
już po większćj części zupełnie stajały, a oziminy 
zaczynają się znów zielenić. 

-— j Zmarli: Aleksander br. Buiński w Pezna- 
niu, oficer 1 pułku strzelców konnych b. wojsk pol- 
skich, umarł 21 bm. Nabożeństwa żalobne w kościele 
áw. Marcina odbędzie się w czwartek 24 bm. o gadz. 
11. Następnie ekspartacya z damu żałoby przy ulicy 
Ludwiki nr. 7 o godz. 2 po poł. do grobu [amilijnego 
w Biezdrowie. 

— * Krzywiń, Z powodu ostatnich śniegów, ja- 
kie spadły zeszłego tygodnia i naglój odwilży wada w 
Obrze znów un nas urosła, tak ża łąki pa abu brzegach 
stoją znów pod wodą, Dpodziewać się trzeba, że wo- 
da jeszcze więećj przybierze, 

— * Jutrosin. We wsi Zaborowie zapalił się w 
tych dniach las. Ogień wyrządził niemało szkody. Las 
palił się kilka dni, ogień zdołano tylko z wielkim tru- 
dem ugasić. 

— * Wolsztyn. Na ostatnim targu płacono w 
mieście naszem za 100 kilogramów pszenicy 21,50 m,, 
żyta 20,50 m, jęcamienia 15,20 m., owsa 15,00 m., 
grochu 22,00 m., kartofli 5,50 m., siana 5,00 m., 
słomy 4,00 m., za 1 kilogram masła 1,30, kopę jej 
2,00 m. 

— * Gnlszno. Przed kilku dniami znalazł je- 
den z leśniczych w lesie pod Czerniejewem nieżywe 
dziecko, Ciało było już mocno Rapaute. Leśniczy 
doniósł o wypadku całym natychmiast policyi. Fi- 
zyk powiatowy z 1 lekarzem udali się zaraz na 
miejsce, gdzie znaleziono dziecko, aby się o wszyst- 
kiem naocznie przekonać. Przytem wykazało się, że 
w pobliżu jednego leżało i drugie nieżywe dzie- 
cko. Ciała były wprawdzie macno napsute, jednak- 
że przekonać się było meżna, że czaszki obojga dzie- 
ci były strzaskane jakiemś ciężkiem i tępem na- 
rzędziem. Popełniono tutaj merderstwo; mordercy 
nie zdołano atoli dotąd wykryć. 

Zeszłćj niedzieli wieczorem zaularmowanu tu- 
tejazą straż oguiową. W kierunku południowo-za- 
chadnim ukazał się bowiem wielki pożar. Początkewo 
zdawało się, że pali się tutejsza cukrownia, późnićj 
atoli wykazało się, że ogień wybuchł wjednój z są- 
siednich wsi. Straż pożarna pospieszyła z sikawką 


w stronę, gdzie ogień widać było. Pożar powstał 
w szkole w Pustachowie. Spaliła się ze szczętem 
szkoła, oraz budynki sąsiednie gospodarza W. Jakim 
sposobem wybuchł pożar, dotąd nie wykryto, 

— * Leszno. Kupiec tutejszy Paweł Hausner 
odebrał sobie przed kilku dniami życie. Zagrażało 
mu już od dość dawna bankructwo i to było po 
wodem samobójstwa. Do ostatniój chwili nikt nie przy- 
puszczał o bankructwie Hausnera, który cieszył sią 
wielkiem zanfeniem obywateli tutejszych i miał 
wiele urzędów honorowych. Samobójca pozarywał 
wielu i ta przeważnie z warstw średnich, Teraz 
dopiera się wykazuje, że był to akończony oszust, 
który w rafinowany sposób fałszował weksle i do- 
puszczał się innych wykroczeń w bardzo wielu wy- 
padkach. Ażeby nie stawać przed sądami, wolał 
sobie życie odebrać. 

Komisy kolonizacyjna zamierza rozparcelować 
zakupione przez nią, a położone w tutejszym po- 
wiecie, wsie Belencin i Karchowo na włości ren- 
towe. 

— * Bydgoszcz. Przed kilku dniami pozosta- 
wiła żona tutejszego piekarza S. swe małe dziecko 
w izbie bez żadnego nadzoru. Kiedy wróciła do 
domu, była izba pełna dymu, a dziecko leżało w 
kołysce nieżywe. Podczas nieobecności matki wy- 
padły węgle z pieca, do nich zajęły się inna w 
blizkości hędące rzeczy, z powodu czego powstał 
w izbie wielki swąd i dym, w którym się nieszczę- 
śliwe dziecko zadusiło. 

— * Dsirzeszów. W szkołach tutejszych wy- 
buchło pomiędzy dziećmi egipskie zapalenie ócz. Szko- 
ly wszystkie zamknięto aż da Wielkanocy. 

— * Galewkawa. We wsi Opokach znalazł ra- 
wizor mięsa p, Lorenc w przeciągu I i pół roku aź 
w 12 świniach trychiny. U jednego gospodarza były 
aż 4, u drugiego 3, m u innego 2 świnie tą chorobą 
zarażona. Ponieważ liczba ta jest stosunkowo bardza 
wielka, nie chce Towarzystwo zabezpieczeń świń z Opok 
odtąd zahezpieczać. 

— * Toruń. Od kilku dni płynie na Wiśle 
kra z góry, skutkiem czego przewóz parowy ustał, 
Woda niezmiernie przybrała i slot wysoko, Niebez- 
pieczeństwa jednak nie ma, gdyż z Warszawy do- 
noszą, że woda tamże opada. 

Tutejsze handle żelaza ułożyły się pomiędzy 
sobą i zamykają już teraz składy swoje w niedziele 
o 2 godz po południu. 

Donosiliśmy, ze niedawno temu uciekł z tutej- 
szego lazaretu wojskowego ułan Adolf Siegmund, 
Obecnie już go schwytano. Znaleziono go siedzą- 
cego na kamieniu przy szosie, wiodącój do Mokrego. 
Pokazało się, że człowiek ten cierpi na obłęd umy- 
słu. Qdstawiono go na nowo do lazareta wojsko” 
wego. 

— * Krojanka. Do kupca tutejszego M. wla- 
mali się niedawn» temu złodzieje i skradli 28 cen- 
tnarów żyta i około 10 centoarów owsa. Podej- 
rzenie padło na rabotnika Pr., który był już kil- 
kakrotnie karany za złodziejstwo. Żandarm Weber 
odbył rewizyą w domu robotnika i znalazł jeszcze 
40 funtów żyta i 4 worki. Żona i córka złodzieja 
wygadały się podczas odbywającej się rewizyi, że 
Br. umie z drutu zrobić taki klucz, za pomocą 
którego może otworzyć każdy zamek.  Złodzieja 
natychmiast przyaresztowano i odatawiono do wig- 
zienia do Złotawa. Przy złedziejstwie dopomagał 
mu dawniejszy parobek okradzionego kupca M. I 
wspólnika również przyaresztowano. 

Pewna wdowa tutejsza bie pozwala uczęszczać 
swój małéj córce na naukę religii. Na posiedzeniu 
szkólnćj deputacyi poruszono tę sprawę. Większa 
część członków była za tem, ażehy nie smuszać 
rzeczonćj kobiety do posyłania dziecka swego na 
naukę religii. Jeden tylko z członków oświadczył, 
że wdowa jest do tego zobowiązaną i że ją prawnie 
zmusić można. Na tem jednak sprawa się ukoń- 
czyła i nie omawiaao ją bliżćj. 


(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia í nadesłane rekla- 
my, asza pisma naszego nie bierze żadnćj odpowiedzial- 
ności. 


p MM 
Wiadomości handlowe. 


Poznań, dnia 23 ma: Ceny targowe. 


Ceny ustanowione przez stowa: 


rzyszenie kupieckie. Ga 
Pszenicy nowej 80 
ja AGRO 76 4 00 
„ nogo - . . . . | = |= | m | m | — | == 
Jęczmienia . . . | . . | 16|50| 15 | 00] ia | 20 
Owsa nowego . . | | . | ie] = | 15| | 14 | 50 
Groch . -. . . . . |so|oo| 1s|oo| — |= 
Katoti. . - - . . „| ś|50| 6|oo| — | — 

Okawita w miejscu bez beczki 50-ta 58,43 m. 

70-ta 39,90 m. 


Kurs papierów dnia 22 marca. Poznań, dnia 21 marca.. Pezenica za 1800 klgr. w miejscn biała-żółta nowa pła- 
Poznańskia listy zastawne 4%, 101,50 cane 205,00—214,00 na marzec 000,00—000,00 na grudzień- 
Poznańskie listy zastawne 3:4*/, 95,60 Ceny ustanowione przez styczeń 000 08 —000,00—000,00—000,00 m. 
Poznańskie listy rentowa 102,50 komlsyą targową. Owies płaceno ra 1000 klgr. w miejscu 147 154 m. 
listy zast. 5%, Królestwa Polskiego 64,40 Jęczmień bez zmiany za 1000 kiłogr. w miejscu piękny 
Listy polekie likwidacyjne 62,10 NAT TERT 150-176 marek. 
Henkie banknoty za 100 ra. 204,80 porz KE 
Rosyjskie 41,4, listy zastawne 95 00 sę: am == 
Zach. pruskie ?/,*- ohligacye 95,00 E lig=2a 
Zach pruskie 3/%/, listy rentowe 00,00 i » f 
Rosyjska pożyczka 4%, [880 82,26 Gai HI Gdańsk, dnia 21 marca. Wag. za nol, tow 
7 2 r 
A ar ce Masła Š a las 128 fen.| 223 mr. 
Austryackie! banknoty 171375 par gd 
Węgłarsku 5%, renta 87,40 Sa = 0 806 0 = k dan mes z ” AE „ 
w 32,2 a a a . 
ęgierska 4*/, rentazłata 2,25 3 AAA 185 | 215 © 
— Barlin, 22 mares. (Donieslenle petm) > „i. Jasno-pętrą 186 „| 225 p 
CY Pszenica za 1000 kiłogr. w miejscu płacono 188—215 to krajowa" niece osiadłą 122 „| 246 
Wera ca iae e Daniren mek > podłog jakości. ŚWizyitka E, k; R 
i markach i fenygach za yta za 1000 kig. w miejscu podług jakości, miejscewa | J iań kr elki no „| 158 
W eseje AE E ARNI eT E E o a a alaa a i fele aż 
w. piękny | średni | pośledni Owles za 1000 klgr. w miejscu płacono 147—168 mrk | Owe! — „| s 
Pszeńica biała stara . . |-|-|=|=|=|= podług jak Groch średni —yl -; 
s nowa . . | 21|80| 20f10) 18 | 80 Jęczmień za 1000 klg. w miejscu płacono 150—195 m. 
w. żółta stara . . | — | —| —|— | — | — | padłog jakości. 
nowa . . | 21 |70| 20|70| 18 | 80 Groch do gotowania 185—240 m. na paszę 150—195 m. 
Żyto > © za | 20 |E20) | 20) | 0) 18 n Petroleum za [00 klg, z beczką w llościach m. 50 cent. (Nadesiano). 
Jęczmień nowy . « . . | 17/390 | 16 |20| 14 | 70 | w miejscu 23,5 m. k 
$ 3 RA mac E E Ea pe esn Okowita nieopodatkowana 50 m., na listonad 000—000 Już nie kaszll ten, kto używa dr. Rok. Becka 
Owies nowy . . . > . | 4|60| 18.|80| 19 | 80 | mieopodatkowana 70 m. na marzec 45,3—42,9—43,5—45,2 | Pektorał, który można nabyć w wielu aptekach w po- 
y ponn (taki 
Groch . . . . . : . | 21 | —| 19|50| 18 | — | na wrzesień-październik 41,0—41,2—I,4 m. delkach (zawierających 60 pastylek) po Í marce. Ża- 
ka EMEA Hz GEENI ELS den inny podobny Środek nie posiada tyle znakomitych 
Łubiu niebieski . . . . zdZ Iz zd l i= REAR EGA, peleceń i uznań otrzymanych od lekarzy i artystów 
Żyła za 1000 kilogr. w miejscu krajewe 198,00—+03,00 | SCenicznych. Skład główny, Wroclaw, Kranzelmarki- 
na marzec 000,00—000,00—000,00 m. Apotheke, Hintermarkt 4. 
P 


Towary Szanownéj Publiezności miasta Poznania i okolicy 


polecam mój wielki wybór 


które pozostały przy sprzedaniu mego składu pod firmą = 
Mały Bazar* pe m 
5» y metalowych i drewnianych, po bardzo przystępnech cenach. 


wyprzedają za każdą możliwą ceng w asie przy |Ręcząc za skorą i rzytelną usługę. 
ulicy św. Marcina nr. 1 P. Bielawski. 


Anna Nitschke Magazyn i fabryka trumien. Naroźnik y 
9 ul. Wrocławskiej i Gołębićj ul, 6. ~ można czy kto cierpi na 
wspólniczka firmy [JI l emil d tasiemca lub inne robaki, 


Bazar de Vienne SEE Za 6 marek! SISfu mstn: 


Wysył jed SEE 
a a 10: ysyłam jeden z tych (prawnie 333 stęplowanych) „Bladość twarzy, mdły 


całkowicie złotych pierścionków, || 320, ¿ie ego s% 


4 Szanownój Publiczności polecam uprzejmie dę ła- © A ARDO 
a ; 3 sza © $ 5, na przemian z wielkim gło- 
karawanix dziecięcy. dem, mdłości, nawet zem: 

r dlenie przy czczym żołądku 


Z wysokim szacunkiem Inb też po niektórych po 
Nr. 84 x Cap. Rubinem. Nr 82 z Simili-Brzłantem. Nr. 86 zTurkusem 


!Wyciąć! 
Sradka mego leczącego ta- 
siemca mie zastąpił doty: 
chczas żaden inny. 

Większa część ludzi cierpi 
na tasiemca nie wiedząc 
wcale o tem, S$ympto- 
mata, po których poznać 


= i trawach, wznoszenie się kłęj 
w. Cichowlas, Ža przesłaniem pieniędzy lub za zaliczką. na portoryum 


bka aż do gardła, silniójsza 
właściciel doróżek, 40 fen. Złote pierścionki z prawdziwemi granatkami od 3,50 m. napływanie ślin du nst, Da 


ulica Wszystkich Świętych nr, 5, Kolczyki calkowicie złote z Simili Brylantem od 4 mrk., ||] brzmienie brzucha, kwas 


jako też wielki wybór złotój i srebrnój biżuteryi. żołądkowy, zgaga, Częste 
g RRNK xx KKK x Wszelkie reperacye biżuteryi jako to: pozłacanie i po- odbijanie się, zawrót głowy, 


Niżej podpisany Bank poleca się srebrzanie we własnym warsztacie akuratnie i jaknajtanićj. częstszy ból głowy, świe 


do kupna i sprzedaży 8 Leon Kuczyński, Poznań, Bazar. żbienie w kiszce odchado- 
x 


wéi, kolki, wdymania i fa- 
poznańskich listów zastawnych i rentowych x| M. Soł e cka. fist odruchy następnie zga 
oraz wazalkich papierów wartościowych mających kurs na giełdzie Stary Rynek w uliczce, nia i bóle ssące w trzewiach, 


Berlińskiej. F bicie serca, nieregularności 
"i przy kopniak 1 sprzedaży pozondskch listów zasta- poleca Snoja nara pota ||| w cyrtulacyi krwi 
o] D "i Pi Rp 

wnych i rentowych pobieramy tylko */47/, prowizyi a od innych È TR J! Wielu, cierpiących na 


apierów krajowych i zagranicznych /,,0/, prowizyi oraz !/,,'|„ kurtażu.: a K 
x ppr í łoczi ki 3 Podczas postu : robaki, leczy się po wię- 


Zlecenia uskutecznismy bezzwłocznie. l , 
x Bank Związku Spółek Zarobkowych. x „ adziennie postne przekąski, jak| | KSzćj części mylnie na ble 
hosoś, kawior. rózne sery |] dnicę. niedokrwistość lub 


Dr Kusztelan. j 
i śledzie sztokdisz, ryby||] choroby żołądka. Moje le 


R 
RRR WRNINI oby i 
i Sz pieczone a przedewszystkiem o ||] czenie jest bardzo pojedyń- 


Najładniejszą pamiątkę po zmarłych sprawia cze bez wszelkich wstępnych 


pięknie powiększony kuracyi; nawet u dzieci 
ortretl! 


może być używane. Srodek 
Podług każdej, czy to nowéj. czy starćj fotogrefii, mogę po- SR A A 
większenie aż do wielkości naturalnćj kunsztownie wykonać, r g telah KB 
czy to w fotografii, w akwareli, w pasteli, albo FA Aa ER części 
w olejnćj farbie, począwszy od 20, '30, 40, 50 marek itd. BEDE (MERUTO 
2 100 ek podl konania. Na moje powiększenia | pry À s) szy rg, 
GA RARE O CN Przy ERA Pde obowiązki piśmienne w sprawach pe- Kretschmer. dawnićjszy pomocnik w la- 
przez mnie wykonanym gwarantuję za największe podobieństwo. a e E e Sakk w) Kozia ul. nr. 15 III piętro. zaretach nat pokoju i 
Cenniki wysyłam darmo i franko. Korespondencye przyjmuję | szukuje * Zotwodzywkackodzzaoco wiał Rua W Wa Ai 
AED oipojskimajęzyka, odpowiedniego zatrudnienia|q kowego święta będę Godziny konsultacyjne 
Atelier Ernst Eugen Hamm, zje tuze dmisiisezją w srątę i w czwartek Bi) 017er; zzdoctodniem 


albo u rzecznika. do godz. 9 do 1. de polu- 
w Kónigshofen w Bawaryi. Łaskawe oferty do Ekspedycyi | Z towarem na rynim, o czem dniu od godz. 3 do 7. 
IB szan meim odbiorcom niniejszem 


Q: ika.“ 
KARRRRKRRRRRERRRRRRARR = | : 
Wprawianie LIE 

x Wprawiam sztuczne zęb p IEF I OZZIE. 
o „ale r EA Teodor Tuszewshi ppzzewe 

rabiam | inprawlam sztuczne szczęki ziewczę 
* Osobny pokój operacyjny. — Ceny przystępne. x a ERA uczciwyeh rodziców do roznosze- 
z M. Kaniasty, z 
x 
x 
RR 


na Ratajach 
+ 2 staneyami z ogrodem 
1 łąką, grunt zdatny na 
cegielnią, jest od 1 kwiet. 
do sprzedania. Całość ARZEGZCJ 
obejmuje przeszło 2 morgi. 29 z y 

Pieve waronki WII BE, Mily pobyt gospodarzy > 
x helmowska ul. 2 I p. okolicy Poznania. 


| Pokój meblowany | 


i jest od zaraz do wynajęcia 


Ri sajmniejszego bata | AGAM WEBERajgn 5 53 
Poznań, Wrocławska ul. 15 (Hotel Saski.) x 1] Kaźmierski Chwaliszewo 15 i „Orędownika* 
i 4 b 


poleca swój warsztat reperacyi ma- 
szyn do szycia pod gwaraneyą. 


ZRYNNRENMURANARANNANANRAA Podgórna ul. nr. 3. 


Nakładem i czcionkami Dr. R. Szymańskiego w Pozneniu. — Redaktor odpowisdzialny Józaf Slemianowaki w Pomanin 


